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Ogłoszenie przedpłaty. 
Z przesyłką pocztową w państwie 
Austryackiem na miesiąc Maj . . 


Od igo Maja do końca Czerwca  „ 5— 
_Z przesyłką pocztową w państwie 
Niemieckiem na m. Maj .... 6 marek 


Od 1go Maja do końca Czerwca , 12  „ 


SĘ" Prenumerata liczy się tylko od pierwszego do 
ostatniego dnia w miesiącu. JS Bok) 
POTETENE TE ECCO PC TEPEE CZYTAC 


Kraków 2 maja. 


Pocieszającym jest zawsze objawem, kiedy zajęcie 


rzeczą publiczną wzrasta; dowód to najlepszy: życia 


i zdrowia społeczeństwa, które dopóty tylko ma 
przyszłość i prawo do niej, dopóki nie popadnie 
w obojętność dla wielkich i małych spraw- ladz- 
kich. Jak długo narody zachowują świeżość umysłu 
lub-żywość wyobrażni, nie można: o nich zwątpić. 
Dla tego witamy z przyjemnością każdy nowy u 
mas dowód żywszego udziału w ruchu umysłowym 
i politycznym. Apatya, to początek końca, to ze 
wszystkich objawów upadku najbardziej zastrasza- 
RA przygniata ona silniej narody niż największe 
ęski. i R 
Mamy właśnie przed sobą sbroszurę dopiero co 
wyszłą z druku, która Świadczy, że i u nas Są u- 
- mysły biorące żywy udział w sprawach politycznych. 
_ Sprawa wschodnia, której przebieg tak długi, pełen 
jest coraz: to nowych dramatycznych epizodów, 
zmonopolizowała zajęcie ogółu. Instynkt, więcej mo- 
że niż rozum, tak dalece wskażuje, że od: jej roz- 
wiązania, od jej końcowego aktu zależną jest przy- 
szłość Europy i wszystkich niemal ludów, a mia- 
nowicie narodów i społeczeństw bezpośrednio lub 
pośrednio znajdujących się w sferze interesów do- 
tkniętych dzisiejszemi wypadkami, że uwaga sku- 
_" pia się w nich wyłącznie, że nastało zobojętnienie 
dla' wszystkiego, co nie jest ową wielką sprawą 


` objętem. Czujemy wszyscy, że to nie epizod dzie- 


jowy, ale że żyjemy w chwili dla wszystkich roz- 
strzygającej. Żałować można, ale dziwić się nie- 
podobna, że i u nas sprawa wschodnia strąciła na 
drugi plan najważniejsze, najżywotniejsze nasze pra- 
ce i zajęcia, nawet troski i obawy; wszystko się 
streszcza w jednem wielkiem pytaniu: jak się roz- 
strzygną losy tej części świata, do której polity- 
cznie i jeograficznie należemy; jak ukształtują się 
po tej wielkiej burzy stosunki i jakie wśród nich 
przyjdzie nam zająć miejsce ? 

Nie może to ani dobrze, ani korzystnie wpłynąć 
na nasz wewnętrzny rozwój, opóznia go, ale w tem 
już nie nasza wina. : ASERNES 

„Mamy nowy dowód pochłonięcia uwagi: przez 
wielkie wypadki rozgrywające się dzisiaj, =w- Dro- 
szurze, o której mówimy, wydanej przez „byłego 
posła na sejm krajowy* pod tytułem „Obecną chwi- 

. la“. Przed trzema jeszcze laty autor byłby nieza- 
wodnie wziął za przedmiot jedną z tych ważnych, 


piekących spraw naszych wewnętrznych, nierozwią- 
zanych dotąd, a od załatwienia których zależnem 


jest nasze zdrowie społeczne, nasza polityczna ży- 
wotność. Dziś porwany prądem, któremu oprzeć się 
niemożna, szanowny poseł pięknym, potoczystym 


stylem dotyka na: dwudziestu siedmiu stronnicach: 
wszystkich najdonieślejszych zadań, których rozwią- 


zanie wstrząsa Światem w jego posadach i które 
stworzyły nierozwiązalne trudności, a są powodem 
troski, obaw, rozmyślań największych mężów stanu, 
myślicieli, narodów i ludów, a z których wyjścia 
dotąd nadaremnie szukano. ` 

W pierwszej części autor daje treściwy pogląd, 
jakby przypomnienie głównych wypadków świata 
od rozbioru Polski do wojny prusko - francuskiej 
w 1870 r. Wykład jego jest jasny, zawsze trafny, 
czuć tu wprawne pióro, które niezawodnie nie po 
raz pierwszy: autor wziął do ręki, a które. może na 
innem polu odznaczywszy się, wcale śmiałe stawia 
kroki na publicystycznem. Wywody i uwagi autora 
są logiczne, jasne jasnością, pogodnego dnia letnie- 
go w. południe. Ożytając je, ma się uczucie, jak- 
by przypomnienia własnych niejednokrotnie po- 
nawianych rozumowań, lub' czegoś, co się: już czy- 
tało. Jest to przywilejem prawdy,. że: nie wyda- 
je się być nową. Rozbiór ten- przeszłości dopro- 
wadza aŭtora: do stwierdzenia, groźnego, bo jak 
groźba: nad całym Światem zawieszonego faktu £0- 
juszw Prus z Rosyą, dziś już przygniatającego 
swoim tytanicznym ciężarem Europę. Autor dotyka 
tu otwartej rany Świata, z której tyle już wysą- 


Czężć liferacko-artystyczna. 
: emira eee 
Wspomnienia z r. 1848 i 1849 
przez autora 
Obrazów z życia kilku ostatnich pokoleń w Polsce, 


—a—— 


(Ciag dalszy). 


W lat ośm; czy dziewięć po tej rozmowie z Mi- 
ckiewiczem wszystkie: szczegóły jego opowiadania 
potwierdził mi Henryk Rzewuski, . którego spotka- 
łem! w Paryżu'u siostry jego pani Lacroix. Dowie- 
działem się zarazem” jak sądził autor- „Pamiątek 
Soplicyś' autora „Pana Tadeusza,“ uczeń: mistrza. 
Było'w salonie dwóch literatów francuskich Juliusz 


Lacroix mąż pani 'domu; poeta: dosyć: ceniony; 'autor' 


kilku: dramatów i brat: jego starszy Paweł znany 
pod pseudonimem le Bibliophile Jacob. Spytali oni 
Henryka Rzewuskiego, co myśli szczerze i rzetel- 
nie 0 Mickiewiczu. Można mieć różne: o nim zda- 
nia, odpowiedział, ale niezaprzeczenie banalnym ni- 
gdy niebył, nawet wtenczas kiedy szalał; a sio- 
stra jego rzekła mi po cichu: Tak, był to wielki 
poeta, ale jakże źle wychowany, jak nieokrzesany. 
Słówko to wyrzeczone przez jedną z tych dam, 


czyło się krwi, dotyka tego wielkiego upokorzenia 
Europy, bo jej niemocy wobec wspierających się 
w działaniu dwóch silnych i potężnych mocarstw. 


złr. 2:50| Wierzy on w trwałość i nierozwiązalność tego .80- 


juszu i tak mówi: 

„Zbyt dobrze im się z tem powodziło, zanadto 
wiele wspólnych interesów i czynów dokonanych je 
dotąd łączy, by się to przymierze rozchwiać mia- 
ło. Chwila, kiedy interesa. Niemiec i Rosyi się skrzy- 
żują, zanadto jeszcze jest oddaloną, by cień niepo- 
rozumienia mógł powstać między tymi dwoma : za- 
borcami. Pierwej muszą jeszcze „Niemcy rozciągnąć 
swe panowanie nad wszystkiemi niemieckiemi pro- 
wincyami, licząc w. to austryackie posiadłości i por 
chłonąć Belgię i Holandyę, pierwej musi Rosya 
dokonać zupełnego rozbioru Turcyi osiągnąć. po- 
siadanie wybrzeży Czarnego morza „i ujścia Duna- 
ju, stale zająć Stambuł i zapanować nad wszystkie- 
mi słowiańskiemi ludami półwyspu Bałkańskie- 
go i Austryi, zanim. żywioł niemięcki 1 pansla- 
wistyczny staną naprzeciw siebie jako współza 
wodriicy o panowanie nad światem. Dopókąd to 
się, nie stanie, można z pewnością liczyć, iż będa 
sobie wzajemnie dopomagały do zgnębienia i skru- 
szenia potęgi Austyi i Zachodu równie w Europie, 
jak w innych częściach Świata. Niemcy i Rosya są 
dzisiaj i na -długie jeszcze lata jednością. Niechaj 
Europa o tem pamięta. *. 

Świetne, to rozumowanie skłania autora w dru- 
giej części do dokładnego: określenia i naznaczenią 
wszystkich niebezpieczeństw , grożących w. skutku 
przymierza i przewagi prusko-rosyjskiej, Europie 
w ogóle, a w: szczególności każdemu. mocarstwu, 
państwu: i narodowi. Nia; ma jednego mocarstwa; 
państwa i narodu, któremuby nie zagrażało zgubą, 
i zniszczeniem przymierze prusko-rosyjskie. Ztąd 
autor dochodzi do konieczności ogólnej koalicji, 
obejmującej wszystkie formacye polityczne. Europy 
od Austryi do Hiszpanii i od Anglii do Szwecyi, 
a wymierzonej. przeciw sojuszowi prusko-rosyjskie- 
mu. Z wielką werwą, a zarazem precyzyą stwa- 
rza autor tę olbrzymią koalicyę; czuć w piórze 
jego szpadę i to dzielną szpadę. Pod tem piórem- 
szpadą, powstają liczne, wyćwiczone hufce, szere- 
gują się obrazowo z niezwykłą karnością i odwa- 
żnie uderzają na rozkaz. dowódzcy gromkim dany 
głosem. Wódz nie wątpi w zwycięstwo: najlepszy 
to sposób zwyciężenia. 

Autor bardzo trafnie i z głębszym poglądem 
szkicuje niebezpieczeństwa grożące Austryi i stano- 
wisko jej na pozór rozpaczliwe między Prusami a 
Rosyą, a wobec przymierza tych dwóch mocarstw. 
Olbrzymie naznacza on zadanie monarchii Habsbur- 


'gów, a życzenia jego daleko sięgają: 


„Austro-Węgry mogą jedynie uwolnić się od tej 
przewagi sił i agitacyi niemiecko-rosyjskiej przez 
osłabienie i nszczuplenie tych dwóch mocarstw, 
przez: połączenie pod berło Habsburgów prowincyj 
polskich pod zaborem niemiecko-rosyjskim zostają- 
cych, lub przez odbudowanie silnej z Austro-Wę- 
grami sprzymierzonej Polski, dałej przez odebra- 
nie Szląska pruskiego wydartego: Maryi Teresie 
przez- Fryderyka Wielkiego, nareszcie przez. odzy- 
skanie swego stanowiska i wpływu. w Rzeszy Nie- 
mieckiej. Tego wszystkiego, ani nawet, małej tego 
cząstki bez: wojny osiągnąć nie mogą. Równie ko- 
rzystna chwila jak obecna, gdzie wspólne interesa 
i niebezpieczeństwa wszystkie. niemal państwa eu: 
ropejskie prą do koalicyi przeciw Niemcom i Ro- 
syi, nigdy Austro-Węgrom się nie nadarzy. Oby 
tylko rząd umiał z niej korzystać!* 

Możnaby tu powiedzieć: siła. dobrego na jedne- 
go; a widząc wahanie się, niepewność, brak sta- 
nowczości; a nareszcie i trudności, z któremi ma 
do walczenia polityka austryacka, ma się raczej 
chęć obcięcia nieco z tych świetnych życzeń, byle 
tylko; część ich ziściła się. Zupełnie zadowolnićby 
się można silnem postanowieniem Austryi zabez- 
pieczenia się wyłącznie przed wielkiemi i groźnemi 
od strony Rosyi niebezpieczeństwami. Życzenie. po- 
wrotu do Niemiec nie ułatwiłoby tego zadania, jak 
niewyleczalna tęsknota -za supremacyą. «w „Niem- 
czech nie dodaje bynajmniej: siły polityce. austrya- 
ckiej wobeć Rosyi, a może głównie stoi na prze- 
szkodzie: wytworzeniu. dla. Austryi przyszłości. na 
południowym i północnym Wschodzie; . przyszłości, 
której my pragnąć musimy i dla tego już powrotu 
do Niemiec życzyć sobie nie możemy. Autor do- 
skonale rozumie śmiertelne- niebezpieczeństwa' gro- 
żące Austryi od strony Rosyj, a określenie: ich jest 
niezawodnie najświetniejszym ustępem - broszury : 
Obecna chwila. 
„Nierównie głębsze korzenie puściła panslawisty- 


które uosabiają w sobie wszystkie wykwintności 
wyższego towarzystwa, było jakby odwetemp salonów 
za wzgardę, jaką okazywał Mickiewicz dla elegan- 
cyii fórm salonowych, ceniąc tylko naturalność i 
prostotę. Można było sądzić, że cała jego estetyka 
na naturalności i prostocie polegała. Rady, jakie 
dawał Rzewuskiemu zastosował on niemal dosłownie 
do Wincentego Pola, który towarzysząc Mickiewi- 
czowi w 1832 r. w wycieczce z Drezna do Szwajcaryi 
saskiej, opowiadał mu po drodze —jak mówi Dębi- 
cki w życiorysie Pola — z gorącem uczuciem i nader 
żywym kolorytem wrażenia swoje z podróży po kraju 
ojczystym. Mickiewiez długo milczący: schwycił go 
w końcu za rękę i rzekł: napisz to wszystko'wierszem, 
ale napisz tak poprostu jak opowiadasz, jak się to 
rysuje w twojej pamięci, a utworzysz poemat jakie- 
go jeszcze nie mamy. przed” którym 'wkąt pójdą 
„Ogrody“. Delilla i „Ziemiaństwo* Koźmiana. Pol 


'usłuchał i napisał na ton wskazany: mu' przez mi- 


strza „Pieśń o Ziemi naszej.“ Sam Mickiewicz je- 
dnak nie trzymał się wyłącznie prostoty: ani w so- 
netach krymskich. ani w śpiewie do Wilii, ani w nie- 
których wspaniałych obrazach litewskiej natury 
w Panu Tadeuszu. Tam poeta śpiewał hymny gó- 
rom, rzekom, puszczom, stepom, porankom wio- 
sennym, nocom letnim. 

Najdalej zapewne posunął Mickiewicz swoją mi- 
łość prostoty w myśli, którą poddawał A. Ole- 
szezyńskiemu, później autorowi jego posągu w: Por 


czna. propaganda Rosyi w słowiańskich prowincyach 
Austro-Węgier. W Galicyi oddawna Rosyi zaprze- 
dana znaczna część duchowieństwa obrządku gre- 
cko-katolickiego niezmordowanie pracuje nad roz- 
siewaniem niezgody między ludem ruskim obrządku 
gr. kat. czyli Rusinami a rzymsko -katolickim ży- 
wiołem polskim, przygotowuje pierwszy do przej- 
ścia na szyzmę i budzi w nim dążności socyalisty- 
czno-komunistyczne, które mają być wkrótce urze- 
czywistnione przez Cara, ojca ludu. Niemniej czyn- 
ną jest agitacya rosyjska między Czechami, którzy 
nie nauczeni przykładem stuletniego męczeństwa 
Polski, wysyłają deputacye. do panslawistycznego 
komitetu w Kijowie i adres winszujący Carówi zwy- 
cięstwa nad Turkami. Równie silną agitacyę roz- 
wija od wielu lat Rosya między Serbami, Kroata- 
mi, Dalmatyńcami i Wołochami na południu Au- 
stro- Węgierskiem i w Siedmiogrodzie, oraz między 
Słowakami północnych komitatów węgierskich, ko- 
rzystając szczegolnie z rodowej nienawiści słowiań- 
skich szczepów dó madiaryzujących ich Węgrów. 
Niezachwiana wiara, którą do ostatnich czasów 
Rumuni w Rósyi pokładali, a w której Serbi i 
Czarnogórcy dotychczas trwają, jest pewną wska- 
zówką, że ta sama: wiara rozciąga się przez gra- 
nicę na ich współbraci Serbów i Kroatów austry- 
ackich.* Eo 

W słowach tych jest przejmująca prawda; bo 
rzeczywistość. 

W trzeciej części autor dochodzi do ostatecznej 
konkluzyi. Przedstawiając treściwie i żywo wszy- 
stkie niebezpieczeństwa wynikające z przymierza 
prusko-rosyjskiego i jego przewagi, pyta przy ka- 
żdem niebezpieczeństwie: czy utrzymaniem pokoju 
da: się: ono usunąć, i przy każdem pióro jego, które 
się już w szpadę przemieniło, kreśli wielkie — nie — 
i kończy pchnięciem.. „Skoro więć utrzymanie po- 
koju nie usuwa ani stanu rzeczy gniotącego tyle 
krajów, ani wiszącego nad niemi niebezpieczeństwa, 
wojna okazuje się jedynym Środkiem zaradczym.* 

A jednak. broszura ta jest protestacyą zmysłu 
moralnego wobec nadużyć siły. . 


KORESPONDENCYA „CZASU: 


Warszawa 25 kwietnia, 


= (R). Fakt, o którym dzisiaj chcę mówić, rzuca 
charakterystyczne Światło na usposobienie naszego 
spółeczeństwa. Pisma o nim milczą z pobudek ła- 
twych do pojęcia. Mam tu na myśli wrażenie, jakie 
zrobiło na ogóle naszego spółeczeństwa uniewinnie- 
nie Wiery Zasuliczownej. =i. 

Spółeczeństwo nasze nie może wyjść dotąd ze 
zdziwienia, jakim sposobem Wiera Zasuliczowna mo- 
gła być przez sąd przysięgłych uniewinnioną. Wy- 
rok ten dowodzi kompletnego. pomięszania pojęć 
i rewolucyjnego podminowania spółeczeństwa rosyj- 
skiego. Dla nas jest zupełnie niezrozumiałem, jak 
mógł sąd burzyć swoim wyrokiem wszelkie podsta- 
wy spółeczne, uprawniając pojedyncze indywiduum 


do wymierzenia sobie sprawiedliwości samowolnej 


przez godzenie na życie drugiego indywiduum, któ- 
rego postępowanie uważało ono za karygodne. Jak- 
kolwiek może być sympatyczny zamiar Wiery Za- 
suliczownej protestowania przeciwko samowoli admi- 
nistracyjnej, to jednak w żadnem konserwatywnem 
spółeczeństwie nie mogłaby być ona uniewinnioną. 

Oto są owoce owego postępowania rządu u nas 
w kraju, w guberniach południowych i południowo- 
zachodnich. Nieposzanowanie prawa przy regulowa- 
niu kwestyi. włościańskiej, nieposzanowanie religii 
przy stosunkach Unitów do Kościoła katolickiego, 
nieposzanowanie. wreszcie języka, tej najświętszej 
narodowej skarbnicy, lekceważenie w ogóle wszelkiej 
tradycyi, musiało wywołać w umysłach narodu. ro- 
syjskiego zmącenie wyobrażeń o podstawach prawa 
i sprawiedliwości. Naród rosyjski ma. wielkie zdol- 
ności,. ale jest powierzchowny, łatwo unoszący Się 
tem, co: stanowi zadośćuczynienie jego woli 1 na- 
miętności. Zimna refleksya, na logicznych oparta 
wywodach, jest stosunkowo rzadką a fundament 
moralno-prawnej tradycyi bardzo słaby. Dziwnym 
jest. fakt, że nawet przewodnicy służby policyjnej 
mówią z entuzyazmem o uniewinnieniu Wiery Za- 
suliczownej. 

Wyznać muszę, iż zdarzało mi się słyszeć wy- 
jątkowe i pomiędzy naszem młodszem pokoleniem 
głosy, pochwalające ten wyrok. Wszystko to (rzecz 
godna uwagi) ludzie, którzy dłuższy czas żyli 
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znaniu. Snycerz ten opowiadał mi, że gdy wyro- 
bił był model z gliny do nagrobku Niemcewicza i 
Kniaziewicza, autor „Pana Tadeusza* przyszedł do 
jego pracowni, obejrzał model, który wyobrażał 
dwie leżące postacie zmarłych, a u głów ich klę- 
czącego aniołka i długo myślał nie nie mówiąc. 
Oleszczyński czekał niecierpliwie jego sądu. „Ot 
wiesz panie, rzekł nakoniec: lepiej byłbyś zrobił, 
gdybyś zamiast tego nic nie znaczącego aniołka 
wyobraził był wózek chłopski z chłopską szkapą i 
i polskiego chłopka. Toby był symbol polskiej ziemi, 
któryby każdego Polaka rozrzewnił.* Oleszczyński 
zdumiał na taką herezyę w pojęciach sztuki sny- 
cerskiej, której zadaniem jest idealizować wszystko 
czego się: dotknie.  Wytłumaczyłem sobie to, uczu- 
cie poety, gdym przeczytał list jego pisany z Kon- 
stantynopola do pani de Klustine, w którym opisuje 
z jaką przyjemnością zatrzymuje się w najbiedniej- 
szej! części: tej. stolicy; na placu jednym błotnistym 
gnojem i śmieciami zawalonym, piórami. popruszo- 
nym i po którym: przechodzą się spokojnie - kury, 
indyki i różnego rodzaju zwierzęta, bo ten. widok 
przypominał mu, jak powiada, jego rodzinny Nowo- 
gródek. W takich chwilach  najpowszedniejszych 
w jego życiu, Mickiewicz był prostodusznym Li- 
twinem, w którym przemawiało tylko serce jego 
wolne od wszelkich próżności, szczere, gorące, uapeł- 
nione miłością, ziemi rodzinnej. Aż do łez rozrze- 
wniało. go wszystko, co mu ją przypominało, ale 


wdziwie obawiać się przychodzi, aby w obec na- 
pływu nauczycieli Rosyan, w obec nasyłania semi- 
narzystów rosyjskich do naszego uniwersytetu, w 0- 


młodzieży coraz bardziej podaje rosyjskie dzienniki 


serwatywnego spółeczeństwa, broniącego dotąd tra- 
dycyjnych swych zasad. 


usposobień i zapatrywań między naszym konserwa- 
tyzmem a rewolucyonizmem rosyjskim, sięgającym 
dziś do sfer rządowych i sądowych. 


honor narodu na tem zależy, aby wysilenie uwień- 


nictwa. Bądź co bądź, muszą one przystąć na ro- 


mego przedmiotu do sesyi nadzwyczajnej w miesią- 


ją się rzeczki i baseny, powstają z ziemi marmu- 


w Petersburgu, tam kończyli zakłady naukowe lub 
pozostawali pod wpływem tamtejszej atmosfery. Pra- 


bec kierunku rusyfikacyjnego, który w ręce naszej 


i dzienniczki, duch rewolucyjny wiejący ze Wscho- 
du, nie podkopał z czasem i podstaw naszego kon- 


Żaden dotąd fakt tak jaskrawo nie odbił różnicy 


Paryż 28 kwietnia. 


(Z). Oczywistym interesem Francyi jest, aby 
się wystawa jak najlepiej udała. Mniejsza o to, 
czy ona odbywa się za rządów królestwa, czy 
pod cesarstwem; czy pod rządem republikańskim. 


czone zostało jak najświetniejszym skutkiem. Pra- 
wdy tej nie są w stanie zaprzeczyć mimo zawziętej 
walki, którą między sobą prowadzą, tutejsze stron- 


zejm od 1go maja do 31 października; muszą roz- 
broić choćby tylko na pozór w obec przybywają- 
cych ze wszystkich stron cudzoziemców, dla któ: 
rych Francya tak wspaniałe przygotowuje przyję- 
cie. Z tego względu pokój wewnętrzpy zdaje się 
być na pewien czas jako tako zapewniony. Parla- 
ment jutro rozpocznie na nowo swoje posiedzenia. 
Wszelako nie. zdaje się, jakoby program zapowie- 
dzianych robót mógł nastręczyć sposobność do zbyt 
głębokich między przeciwnikami nieporozumień. Iz- 
ba ma przestać na zamianowaniu komisyj do bud- 
żetu 1879 roku, odraczając drażliwą dyskusyę sa- 


cu październiku. Nie ma to znaczyć, żeby tu iow- 
dzie nie zaszły jakie nieprzewidziane incidents; 
nie mogą one wszakże mieć wielkiego znaczenia. 
Tak się tu juź od dawną do nich przyzwyczajono, 
że jeszcze za cesarstwa były prezydent Izby, p. 
Morny, nieraz je z góry w porządku dziennym do- 
wcipnie zapowiadał. Prawdziwa walka wybuchnie 
w strasznej swojej okazałości dopiero pa zamknię- 
ciu wystawy; włedy stanie się ona zaciętą, nieu- 
błaganą, i będzie przybierał coraz większe rozmiary 
aż do 1880 roku. 

Obecnie uwaga wszystkich zwrócona jest na po- 
le Marsowe. Tu roboty gorączkowo postępują; jak- 
by za pomocą czarodziejskiej różczki, z dnia na 
dzień, w przeciągu jednej nocy, wznoszą się wspa- 
niste gmachy, wzrastają sztuczne ogrody, zaludnia- 


rowe i bronzowe posągi, zielenią się trawniki, Wy- 
tryskują źródła i potoki. Nigdy jeszcze ludzka po- 
tęga takich cudow nie dokazała. Wśród tych wszy- 
stkich podziwienia godnych zjawisk ,. najbardziej 


może zachwycający do tej pory widok przedstawia | ry 


fasada hiszpańskiego oddziału. Perystyl wystający 
naprzód przypomina wejście Alhambry w Grena- 
dzie, nad nim na pierwszem piętrze. wznosi się 
loggia, na. której znajdują się dokładnie powtórzo- 
ne wszystkle motywa Sewilskiego Alkazaru. Pawi- 
lony zewnętrze przypominają na przemian styl ar- 
chitektoniczny panujący w Toledo, w Kordowie lub 
Walencyi. Cała przeszłość artystyczna Hiszpanii 
streszczona jest w tych kilku budynkach; świetna, 
wspaniała, błyszcząca tysiącznemi odcieniami nie- 
wyczerpanych kolorów, czarująca oko niewypowie- 
dzianą grą swych tak zwanych azulejos, które 
przez amatorów tak są poszukiwane. 

Jedenaście tysięcy robotników pracuje dniem i 
nocą na połu wystawy. Mimo to jednak mówią że 
dopiero na l-go czerwca wszystko będzie mogło 
być ostatecznie wykończonem i ustawionem. Co nie- 
przeszkadza że otwarcie swoją drogą 1-go maja, 
to jest w tę środę, nastąpi. 

Wszystkie znproszenia w imieniu Marszałka już 
są porozsyłane.  Zapowiadają one rozpoczęcie uro- 
czystości na godzinę drugą, bramy jednak będą 
już od jedenastej otwarte, a po pierwszej nikogo 
wpuszczać nie będzie wolno. Same te obostrzenia 
pokazują jakiego natłoku trzeba się, spodziewać. 
Książę Walii i król Franciszek z Asiżu, ojciec 0- 
becnego hiszpańskiego. króla, będą Marszałkowi to- 
warzyszyć. Dzień otwarcia ma być w całym Pary- 
żu uroczyście obchodzony. Wszystkie biura i mini- 
sterya, a prawdopodobnie nawet i magazyny będą 


natura Mickiewicza była bardzo skomplikowana. Ten- 
że sam Litwin prostoduszny, gdy wyobraźnia jego była 
żywo podbudzoną stawał się najśmielszym, najzu- 
chwalszym z poetów, dla którego przyroda cała 
nie miała dosyć farb, dosyć życia, a Świat widomy 
był za ciasny; który wszystko ożywiał swoim tchnie- 
niem płonącem i myślą rozkiełznaną wzbijał się po- 
nad gwiazdy, aby kłócić się ze Stwórcą. 

Różnica między tymi dwoma ludźmi w jednej je- 
go osobie była tak uderzającą, że kto go znał tyl- 
ko w ostatniej epoce jego życia, kiedy już przestał 
był pisać, nie przypuszczał, żeby mógł wtenczas wy- 
dobyć z siebie jeszcze jakiś poemat nowy, podo- 
bny do dawnych. Każdy niemal sądził, że póeta 
już w nim umarł. Tak jednak nie było, na mniej 
niż rok przed Śmiercią, ta arfa czarodziejska ode- 
zwała się, raz jeszcze pełnym akordem w łacińskiej 
odzie ną wzięcie Bomarsundu, jakby na pokazanie, 
że żadna. jej struna jeszcze nie zerwana, ale,że mil- 
czy bo się na. milczenie dobrowolnie skazała. 

Że Mickiewicz był poetą w pewnych tylko i co- 
raz rzadszych chwilach życia, to łatwo jeszcze psy- 
chologicznie i fizyologicznie wytłumaczyć, jakkolwiek 
wielka różnica była w nim między poetą a czło- 
wiekiem codziennym, ale były w naturze jego sprze- 
czności nie równie trudniejsze do wytłumaczenia. 

Miał on serce złote, nikt nie był wierniejszym 
w przyjaźni od niego, przyjaciele jego W młodości 
byli przyjaciółmi jego do zgonu, z którymi się dzie- 


pozamykane. Wieczorem nastąpią wielkie po ca- 
tym mieście illuminacye. Ale co najbardziej zasłu-- 
guje na uwagę, to że giełda nawet tego dnia ma 
zamiar przerwać swoje czynności; dowodzi to jaką, 
doniosłość świat finansowy do tej uroczystości przy- 
wiązuje. Daj Boże, żeby tak wielkie nadzieje nie 
zostały jakim groźnym wypadkiem na zewnątrz 
zawiedzione. | 


Rzym 27 kwietnia. 


(R. F.) Encyklika: papieska różne wywołała zda” 
nia w liberalnych kołach, ale w ogóle zawiodła 
oczekiwania sfer rządowych. Dzienniki oficyalne ty- 
le mówiły o usposobieniu nietylko łagodnem, ale 
nawet ugodnem Leona XIII, tyle fałszywych poda- 
wały faktów, niby pochodzących z Watykanu, że 
w kołach kwirynalskich i parlamentarnych, lubo nie 
spodziewano się uznania zaboru, przynajmnićj nie 
przypuszczano, by Ojciec Święty odnowił wszystkie 
protesty i cenzury swego poprzednika. Dowodzi to 
jedynie, jak ludzie wychowani w liberalizmie nie 
znają ani zasad, ani przeszłości Kościoła, a z dru- 
giój strony jak tendencyjne dziennikarstwo może 
nadać fałszywy kierunek epinii publicznćj. Katoli- 
cy bardzo dobrze wiedzieli, że encyklika czy łago- 
godniejsza, czy też surowsza co do formy, z je- 
dnakową stanowczością zatwierdzi prawa Kościoła, 
które nie ulegają ani sile, ani przedawnieniu, ani 
żadnym ludzkim ustawom, chociażby postanowio- 
nym i uchwalonym przez parlamenty całego Świa” 
ta. Ale w sferach liberalnych łudzono się nadzieją, 
że co mógł Pius TX, to nie będzie wolno jego na- 
stępcy i że królestwo Włoskie już dość jest silnem, 
by papiestwo musiało jeśli go nie uznać, to nie 
potępić jego polityki. Jest więc pewne rozczarowa- 
nią i pewna gorycz przebija się z krytyki dzienni- 
karskićj. Ale to nie potrwa długo. Ci co ruchem. 
kierują, ś wiedzą dobrze, czego chcą i dokąd dą- 
żą, mają cel jasno wytknięty. Z góry powiedzia- 
no, by chwalić każde postanowienie, każde odezwa- 
nie się, każdy krók Piusa XII i wykazywać różni- 


cę z Piusem IX. Jest to dawna polityka włoska, - 


rozbudzić nadzieję, insynuować obietnice, ukazywać 
złotą jutrzenkę, by tem większe nastało rozczaro- 
wanie i tem silniejszy wywołać ruch reakcyjny. 
Można więc być przekonanym, że i encyklika bę- 
dzie pochwałona, wytłomaczona wedle potrzeby 
i rozkazu, pierwsze słowo liberalnych dzienników 
było cierpkie, ale pewne organa uniewinniać będą 
Papieża koniecznością położenia, podniosą ton spo- 
kojny i łagodny, opuszczają ustęp stanowczo potę- 
piający wszystko, co rząd uczynił przeciw własności 
i prawom Kościoła. Italia wczorajsza rozbierając 
w artykule wstępnym encyklikę papieską, przycho- 
dzi do przekonania; lub też swoim czytelnikom 
chce wytłómaczyć, że walka sama z siebie ustaje 
i że papiestwo naturalnym biegiem wypadków prze= 


rabia się w instytucyę, która może jeszcze zajmo= > 


wać archeologów, ale nie ma żywotnego znaczenia. 
Ci ludzie nie są bynajmnićj ślepi, ale udają, że 
nie widzą. Widzą oni i siłę i potęgę Kościoła, któ- 
' buduje, rozwija się, potępia, odcina nawet w 0- 
kolicznościach, wśród których żadna władza, żadna 
ludzka instytucya utrzymaćby się nie mogła. Umyśl- 
nie zamykają Oczy, a zasłaniają je innym, by nie 
przyznać prawdy i nie poddać się jej. Bóg dawał 
Kościołowi swemu w trudnych chwilach wielkich 
świętych, ale w dziejach papiestwa zadziwią nie- 
tyle wielkość i świętość Papieży, ile trwałość i nie- 
zmienność jedynój na świecie, ale nie ludzkićj in- 
stytucyi, która nie ulegała wpływom czasu, ale pię- 
tno swe wyciskała na wiekowe wypadki. 
Liberalizm, gdyby chciał, mógłby ciągnąć dla 
siebie naukę o Watykanie z Kwirynału, tam rzeczy 
idą innym porządkiem. Król smutny, zniechęcony, 
przestraszony nie wie co robić, komu zaufać, kim 
się otoczyć. Ojciec trzymał go zdałeka od władzy, 
nie pozwalał mu mieszać się do spraw państwa i 
nie nauczył go nawet téj doktryny konstytucyjnćj, 
według którćj król panuje, ale nie rządzi. Jest to 
doskonały zasiew dla rewolucyi. Książę Humbert 
bawił się długo w żołnierza, ale bawić się w kró- 
la nie można. Bardzo mało ma zdolności, a zachce- 
nia despotyczne, musi przyjąć dziedzictwo ojca, a 
ma do powierników korony wstręt bardzo wyra- 
źny. Z tego wytwarza się takie położenie. Król sie- 
dzi w Kwirynale i naradza się ze swoimi, co ro- 
bić, a nie nie robi i nie rozumie, nie zna intere- 


sów; ministrowie radzą między sobą, rządzą samo- 


władnie i podobno konspirują przeciw koronie, któ- 
rój są doradcemi. Była chwila po śmierci Wiktora 
Emanuela, kiedy można było wziąść wszystko 


lił wzajemnie Mac radościami i wszystkiemi 
smutkami życia. Żonę i dzieci kochał najtkliwszem 
uczuciem, dowodzą tego jego listy, a sam widzia- 
łem go płaczącego jak dziecko na pogrzebie żony. 
Skory do uczynności posuwał ją często aż do ab- 
negacyi. Narażał się z familią swoją na biedę, aże- 
by pomódz biedniejszemu, ufaość jego, prostodu- 
szność, graniczyły z naiwnością jak już wspomnia- 
łem. Ambicya jego była w nader skromnych szran= 
kach zamkniętą. Wyznał mi raz, że w młodości 
marzeniem jego. było zostać sekretarzem jakiego 
wielkiego pana, miłośnika nauk i literatury, mia- 
nowicie księcia Adama Czartoryskiego, ale dodał 
z. gestem zniechęcenia jak gdyby to miał jeszcze 


na sercu „przekonałem się, że to było niepodobień- . 


stwem.4 W emigracyi gdy pówołany został na pro- 
fesora Collège de France znalazł się na szczycie 
do jakiego ambicya jego nigdy nie sięgała. O dzie- 
łach swoich bardzo rzadko mówił, a gdy mówił to 
bez żadnej zarozumiałości, częstokroć bardzo mało 
przykładając ceny do tego co" publiczność zachwy- 
cało, a wogóle nie uważał się za jedynego wielkie- 
go poetę polskiego. Bohdana Zaleskiego i nawet 
Stefana Garczyńskiego, uznawał za zupełnie równych 
sobie, co było .przesadzoną skromnością. 

Jednak obok tego wszystkiego Mickiewicz miał 
ogromną, instynktową że tak powiem pychę, nigdy 
on nie szedł torem ubitym, sam Sobie we wszy- 
stkich kierunkach nowe drogi torował. Żadnego 
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w karby i może uratować Bytuacyg. Ale na to po- 
trzeba było nie króla Humberta. Była potem chwi- 
la, w którćj się zdawało, że consorci powrócą do 
władzy, ale stronnictwa polityczne tak rozbite, że 
cała machina rządowa robi wrażenie fabryki, któ- 
rój dyrektor chory a palacz z doświadczenia ruchem 
kieruje. Wystarcza to chwilowo, ale nie na długo. 
Książę kanclerz może nawet przysłać palacza z Ber- 
lina, ale tu się kwestya wewnętrzna tak kompliku- 
je, że robi wrażenie urzędowćj anarchii. Mówił mi 
pewien liberał trochę już otrzeźwiony z pierwotne- 
go zapału: „Jedyną siłą we Włoszech jest jeszcze 
Watykan i skończy się na tem, że my go będzie- 
my musieli prosić 0 pomoc, chcąc się ratować.“ 


Bukareszt 24 kwietnia. 


Protestacya, o której parę razy już wam pisa- 
łem, została nareszcie wysłaną przed tygodniem do 
ajentów rumuńskich za granicą. P. Sturdza nale- 
gał bardzo natarczywie i groził od siebie i od ks. 
Jana Ghbiki obaleniem rządu w razie, gdyby gabi- 
net opierał się wysłaniu tej protestacyi. Ks. Ghika 
porozumiał się w drodze telegraficznej z prezesem 
gabinetu, bawiącym wówczas jeszcze w Berlinie; 
protestacya odezytaną została komitetowi obu Izb, 
i wysłaną tegoż jeszcze wieczora. Tym sposobem 
zadano ostatni cios przymierzu z Rosyą, i zdawało 
się, że gabinet petersburski użyje wszystkich środ- 
ków represyi, jakiemi groził, Ale od tego czasu 
postawa Zachodu zmieniła się, Rosya musiała się 
miarkować, a ks. Gorczakow uznał za stosowne 
zaprzeczyć rozmowie, jaką miał poprzednio z ks. 
Ghiką. Wojska rosyjskie, które zajęły cały kraj. 
zbliżają się coraz bardziej do stolicy, ale żeby nie 
drażnić Europy, nie weszły z tryumfem do Buka- 
resztu. Rząd rumuński ukończył także: przygoto- 
wania; cała armia skoncentrowaną , została w po- 
bliżu Karpat i pomimo oporu ze strony oddziałów 
rosyjskich, udało się rządowi wywieść z Bukare- 
sztu amunicye i zapasy nagromadzone w tamtej- 
szych magazynach. Í 

Cała Rumunia jest w tej chwili zajęta przez Ro- 
syan; korpus jenerała Zimmermanna wkroczył do 
Besarabii, a korpus llty zajął całą linię między 
Dżiurdżewem a Bukaresztem. W Izbach interpelo- 
wano z tego powodu rząd. P. Kogolniczeano nie 
zaprzeczył faktu, który jest naruszeniem praw ludz- 
kości i obaleniem konwencyi z 11 kwietnia. „Na- 
sze stanowisko wobec Rosyi — mówił p. Kogolni- 
czeano — podobnem jest do przeciwników, którzy 
jadą do trybunału w jednym  powozie. Europa u- 
jęła się za naszą sprawą i ona orzeknie o niej; 
chwili tej możemy czekać spokojnie*. I w rzeczy 
samej oględność Rosyi pozwala Rumunii nie wy- 
przedzać wypadków; przygotowuje się też ona na 
ewentualność wojny, a pogłoski o rychłym wyje- 
ździe księcia i księżnej do. Tirgoristi, wciąż się po- 
wtarzają,.. 

. P. Bratiano powróciwszy przed parą dniami 
złożył na tajnem posiedzeniu senatu sprawozdanie 
z swej misyi, Z wiarogodnego źródła dochodzi mnie 
następująca treść mowy, jaką. prezes gabinetu miał 
na tem. posiedzeniu: „Byłem przez wszystkich 
przyjęty z największą uprzejmością, i jestem zado- 
wolony z rezultatów, jakie osiągnąłem. Nie powiem 
nie o Niemczech, w Berlinie bowiem panuje 
niemota, której nie mogłem zwyciężyć, ale nie u- 
lega wątpliwości, że odstąpieńie: Besarabii i zajęcie 
naszego kraju jest przedmiotem poważnych rozpraw 
między mocarstwami. Anglia oświadczyła nam u- 
rzędownie, że zrobi wszystko, co będzie'w jej mo- 
cy, w obronie integralności naszego kraju i tylko 
w razie, gdyby Rosya zadowoliła ją innemi ustęp- 
stwami, nie zrobi z kwestyi besarabskiej casus 
bella, ale eo się tyczy okupacyi rosyjskiej, siłą się 
oprze temu, aby choć jeden żołnierz rosyjski pozo- 
stał w Rumunii po ostatecznem podpisaniu pokoju. 


Mniemam więc, że powinniśmy czujnie bronić praw 
naszych: orężem w razie wojny, słowami w czasie 


pokoju; ale na wypadek tej drugiej ostateczności 
powinniśmy się w tem, co. dotyczy, Besarabii, 
zdać na sąd areopagu europejskiego". Słowa te 
streszczają przyszłą politykę rządu. 

Po powrocie prezesa gabinetu opozycya. rozpo- 
częła znowu walkę przeciw rządowi z całą zacię- 
tością. P. Sturdza interpelował o, VILI artykuł tra- 
ktatu z San Stefano, w którym Rosyanie zastrze- 
gają sobie prawo przejścia wojsk ich „przez teryto- 
ryum rumuńskie; konwencya z 11 kwiętnia pozwo- 
liła Rosyanom przejść przez Rumunię, aby wkro- 
czyć do Turcyi, ale nie ma w niej wzmianki o po- 
wrocie wojsk rosyjskich. P. Sturdza zapytywał czy 
prawdą jest, że ks. Ghika otrzymał rozkaz rozpo- 
częcia rokowań co do tego drugiego punktu i czy 
oczekują z tego powodu w Bukareszcie jednego z je- 
nerałów rosyjskich. Minister odpowiedział, że po- 
głoski. o rokowaniach są niedokładne i że urzę- 
downie nic nie wie o przyjeździe jenerała. To 
jeszcze bardziej rozjątrzyło spór. Słowo „urzędo- 
wnie* wzbudziło podejrzenie. Prezes gabinetu bro- 
nił p. Kogolniczeano. Wówczas powstał p. Jeponiano, 
kandydat na prezesa ministrów, jak można było 
przywidzieć postawił kwestyę ministeryalną. „Nie 
idzie o to — rzekł on — abyśmy wiedzieli jakie będą dla 
nas następstwa pokoju z San Stefano, ale jaką była po- 
lityka rządu w celu uchronienia nas od tych następstw, 
a że sprawa jest nader ważną i wymaga dojrzałej roz- 


przeciwieństwa nie znosił, czego dał pierwszy do- 
wód w pamiętnej odpowiedzi swojej krytykom i re- 
cenzentom warszawskim, i nigdy nawet bezkarnie nie 
pozwalał choćby najlżej potrącić o głębsze jego u- 
czucia lub dogmaty jego osobistej wiary, jak te- 
go parę razy doświadczyłem na sobie, wyrwawszy 
się niebącznie ze słówkiem sceptycznem, za co mnie 
nielitościwie zgromił. Ale nowa sprzeczność; cała ta 
pycha upadała przed tym, który potrafił wniknąć 
w sferę jego idei i dorzucić do nich nową, a jeżeli 
nie ideę, to przynajmniej jakieś porównanie, jakiś 
e któryby do jego własnych idei dobrze przy- 
stawał. 


Raz udało mi się takim frazesem pozyskać na 


"cały wieczór zupełną jego łaskę. Mowa była jak 


zwykle prawie o emigracyi i o Polsce, Nie wiem 
pod jakiem natchnieniem odezwałem .się że dla o- 
calenia Polski trzebaby chyba nowego Mojżesza, 
któryby całe stare, pokolenie pogrzebał, a nowe 
wychowane przez siebie na pustyni wprowadził na 
próg ziemi obiecanej. „Ot toś prawdę powiedział." 
Wykrzyknął Mickiewicz i pochwyciwszy ten temat, 
rozwijał go z całą swoją treściwą wymową, obra- 
cając się najczęściej ku mnie, a przy pożegnaniu 
serdecznie „mi rękę uścisnął. 

_ Nierównie większej sztuki dokazał Dzierzkowski 
w mojej obecności. Opowiem tę scenę ze szczegó- 
łami, bo daje ona słowo zagadki jak Mickiewicz dał 
się nie jednemu opętać,ja mianowicie Towiańskie- 
mu. Dzierzkowski przyjechał do Paryża w krótkim | 


wagi, wnoszę więc aby decyzyę odłożył do jutra.“ 
Wniosek ten, którego cel jasny, zwalczali wszyscy 
stronnicy rządu, pomimo tego został on przyjęty 
przez znaczną większość. Na to powstał p. Bratiano 
i widząc że rządy kraju wysuwają się mu z ręki 
przemówił w te słowa: „Panowie zmuszacie mnie 
do kroku nie zbyt parlamentarnego, a nawet nie- 
bezpiecznego. Rząd winien zdawać sprawę z swego 
postępowania, a nie z zamiarów; ale, że pragnie- 
cie tego, niech się więc stanie. Oświadczam więc 
przed senatem, przed całym narodem, że po postę- 
powaniu Rosyi z nami, wszelkie porozumienia się 
Rumunii z caratem, jakiejkolwiek byłoby natury, 
stało się niemożebnem. Oczekujemy więc wyroku 
Europy, zachowując wobec Rosyi postawę pełną 
godności i wyczekującą, nakazaną nam przez na- 
szą słabość i krzyczącą niesprawiedliwość, z jaką 
nas traktowano.“ 

W tych słowach nastąpiło zupełne i stanowcze 
zerwanie z Rosyą. 

Rokowania o wypuszczenie więźniów tureckich są 
już skończone i pierwszy konwój opuścił Bukareszt. 
Za kilka dni powrócą już oni do kraju. Jak już 
wspomniałem Rumunia żąda od Turcyi zwrotu ko- 
sztów utrzymania. 

W tutejszych kołach uważają wojnę rosyjsko - 
angielską za nieuniknoną, a nawet twierdzą, że 
rozpoczęła się już wojna finansowa, może bardziej 
cywilizowana, sle o wiele dla Rosyi niebezpieczniej- 
sza. Rosyanie wydają dwa miliony dziennie, a w prze- 
cięciu 200 do 300 ludzi ginie co dzień na tyfus. 
Obliczono że przez dwa miesiące od podpisania 
traktatu z San Stefano Rosya wydała za utrzy- 
manie armii 120 milionów rubli, a 15,000 ludzi 
straciła. 

Przez jednego z moich znajomych udało mi się 
otrzymać następujący odpis telegramu dyrektora 
kompanii, która podjęła się dostawy żywności dla 
armii rosyjskiej do ajenta swego w San Stefano. 
Rzuca on jasne światło na położenie. Za autenty- 
czność tego telegramu ręczę. Oto jego brzmięnie: 
„— Wydajemy 500,000 franków dziennie; nieza- 
płacono nam 20 milionów rubli; kredyt nasz zu- 
pełnie wyczerpany. - Oświadcz Pan WkKsięciu, że 
jeśli w trzech dniach nie otrzymamy znacznej czę- 
ści należnej nam sumy, katastrofa jest nieuniknio- 
ną.* Ciekawa to ilustracya finansowych stosunków 


Rosyi. 
ZZ $ 

W pułkach galicyjskich mianowani daléj: pod- 
porucznikami piechoty kadeci lub zastępcy oficer- 
scy: Jan Dzugan, Emil Schulz, Maurycy Friedmann, 
Emil Ratschitzky, Antoni Danielewicz, Ludwik Ep- 
pich, Samuel Hónich, Jan Kłosowski, Gabryel Hrzi- 
wna, Albin Holoubek, August Hantschel, Emanuel 
Scholz, Stanisław Sierosławski, Hieronim Raczyń- 
ski, Rudolf Wepper, Leon łukasiewicz, Karol Krey- 
sa, Teobald -Janz, Franciszek Welz, Jan Grzybow- 
ski, Jan Figus, Edward -Kreysa, Ernest Hörmann 
Wiillerstorf Urbair, Emil Peltsarzski, Leon Horo- 
witz, Franciszek Schindler, Izydor Eryliński, An- 
drzćj: Warchoł, Oskar Stepski, Hipolit Götter, Lu- 
domir Zadurowicz, Jan Kaźniarski, Fryderyk Man- 
del, Maurycy Rosenberg, Teodor Pellech, Wincen- 
ty Dziubiński, Ludwik Schneider, . Daniel Kollak, 
Zygmunt Michulowicz, Jan Baczyński, Adam Su- 
chanek, Tytus Adamski, Henryk Seidl, Edward 
Karess, Karol Minasowicz,. Hugo Gerstberger, Hen- 
ryk Freund, Ferdynand Rzeźnik, Józef Indyk, Jan 
Bisom, Sebastyan Hochmann, Aleksander Droste, 
Kazimierz Bryła, Emil Kubiakowski, Rudolf Wrau- 
bek, Hubert Urbanek, Hubert Oristoph, Jan Dzie- 
dzie, Rudolf Steiner, Samuel Krausz, Zeno Kusty- 
nowicz, Alojzy Weimann, Władysław Tomkiewicz, 
Klemens Jaszczor, Józef. Braun, Rudolf Bürkl, 
Henryk Reitmayer, Henryk Trichtl, Rudolf Ge- 
bauer, Antoni Tuczek, Edward Schneider, Wilhelm 
Rakus, Jan Hoffmann, Albin Strański, Maurycy 
Damask, Bartłomićj Węglarz, Wawrzyniec Pacyna, 
Karol Sabrański Thalbiiick, Edward Nistenberger, 
Hilary Łuszpiński, Józef Faber, Zeno Cipser, Hen- 
ryk Walla i Juliusz Gabriel. 

'W. oddziałach strzeleckich mianowani kapitana- 

mi II klasy porucznicy: Wincenty Zahradnik, Ka- 
rol Pukl i Leon Hurkiewicz; podporucznikiem za- 
stępca oficerski Leopold Konarowski. 
- W. galicyjskich pułkach jazdy mianowani rotmi- 
strzarmi I klasy porucznicy: Juliusz Longard, Ro- 
bert Janeczek, Rudolf Sóllinger, Wilhelm Horny, 
Kamil Seidel, Konstanty Haniewski, Józef Eifler, 
Ernest Poten, Wilhelm Renvers, Gustaw br. Gu- 
moens, Henryk Brunner, Karol Hauke i Wiktor 
Jaworski; porucznikami mianowani podporucznicy: 
Wiktor Fritz, Alfred Klug, Antoni Dietl, Włodzi- 
mierz Wilczyński, Antoni Manasterski, Albin Rue- 
benbauer, Antoni Geringer Oedenburg, Roman Mor- 
genstern, Alfred Ambros Rechtenberg i Hipolit 
Brzozowski; wreszcie podporucznikami mianowani 
kadeci lub zastępcy oficerscy: Józef Thierry, Józef 
Schlögel, Alojzy Horny, Rajmund z Leszkowic Ba- 
czyński, Julian Fischer, Alfons Krzyżanowski, Ka- 
ról hr. Coudenhove, Ferdynand hr. Vetter von der 
Lilie, Egon Felner von der Arl, Wiktor Past, 
Włodzimierz Papp Arpassy, Adolf Schadlbauer, 
Ryszard Lesonitzky, Bolesław Raczyński, Adolf hr. 
Thurn Valsassina, Antoni hr. Bylandt-Rheidt i Er- 
nest Ruiz de Roxas. 


czasie po mnie. Wypłoszyła go z Galicyi. reakcya, 
która się rozpoczęła bombardowaniem Lwowa w cza- 
sie pobytu naszego w Węgrzech, a następnie roz- 
wielmożniła się w całej Galicyi. Dzierzkowski, gdy- 
by był został schwytany, byłby ciężko przypłacił 
swoje posłowanie w. Węgrzech. W Paryżu widywa- 
łem go niemal codzień. Byłto człowiek, którego nie 
można było szacować, ale niepodobna było nie lu- 
bić. Gotów wyzyskać przyjaciela kiedy go bieda przy- 
parła, był równie gotów zbawić go nie cofając się 
przed żadną ofiarą, kiedy go widział w nieszczęściu. 
Nie jestem pewny czyby nie sprzedał djabła duszy, 
gdyby go mocno kusił, ale jestem przekonany, żeby 
mu nie sprzedał ojczyzny. Żył patryotyzmem, a po- 
mimo całej jego demoralizacyi gorąco sercowe bu- 
chało z niego, przytem rozmowa jego zawsze oży- 
wiona, dowcipna, sympatyczna czyniła towarzystwo 
jego nader miłem. Nie taję się też, że miałem sła- 
bość do niego. Nalegał on na mnie, żebym go za- 
prowadził do Mickiewicza i wprawił mnie tem żą- 
daniem w wielki kłopot. Krótko bowiem przedtem 
w towarzystwie Mickiewicza nadmienił ktoś że spo- 
tkał Dzierzkowskiego. Ztąd wszczęła się rozmowa 
o nim i jego sprawkach i nikt go nie bronił. Było 
zapewne w tych opowiadaniach wiele przesady, nie- 
które może nie miały ani cząstki prawdy, ale toż- 
samo, że krążyły bez żadnego protestu w emigra- 
cyi, świadczyło że w jej rozległem kole miał usta- 
loną fatalną reputacyę, z którą trudno mi było 
wziąść go pod moje skrzydła i wprowadzić do 
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Wiedeń | maja. Ponieważ wynik konferencyj 
ministrów nie jest znany, przeto pełno po dzien- 
nikach domysłów i kombinacyj. Wczoraj przytoczy- 
liśmy doniesienia półurzędowej Budap. Corr., gdyż 
organ ten zdawał się być dobrze informowany; 
dziś zaprzecza tym wiadomościom Pester Lloyd, 
nazywając je wprost nieprawdziwemi. Zl/enór zaś 
pisze dziś, że co do rezultatu wspólnych konferen- 
cyj brakuje tylko jeszcze ostatecznego sformułowa- 
nia zawartćj już umowy, a jeszcze tylko jedna za- 
chodzi różnica pod względem mianowania wicegu- 
bernatorów banku. Według tego dziennika, delega- 
cye zwołane być mają w ciągu przyszłego tygodnia; 
do chwili zaś ich zebrania się musi być rzeczą ja- 
sną i postanowioną, jakie przedłożenia zostaną wnie- 
sione, dopóki sprawa kwot pozostaje w zawiesze- 
niu. Według Zllenóra prawdopodobnie poruszoną 
będzie myśl pozwolenia na wydatki do końca r. b., 
aby w ten sposób można było wstawić wydatki 
wspólne do budżetu krajowego węgierskiego i umo- 
żebnić ich sankcyę. Również Hon donosi, że w więk- 
szój liczbie kwestyj ugodowych osiągnięto porozu- 
mienie, a ministrowie węgierscy jutro lub po jutrze 
przyjadą do Wiednia, aby ostatecznie wyrównać 
zachodzące jeszcze różnice. Wczoraj tedy doniosły 
dzienniki wiedeńskie, że nie osiągnięto porozumienia, 
dziś donoszą dzienniki węgierskie wręcz przeciwnie. 
Prawda zdaje się jest w pośrodku, że nie we 
wszystkich kwestyach ugodowych przyszło na wspól- 
néj konferencyi ministrów do porozumienia. 
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Kraków 2 maja. 


Namiestnik hr. Alfred Potocki wrócił we wto- 
rek wieczór z Sławuty do Lwowa, a jutro rano przy- 
być ma do Krakowa na posiedzenie Akademii. 

— Odbieramy następujące pismo: 

W Czasie z dnia 30 kwietnia r. b. wyczytałem 
przedruk z Hremdenblatiu, dotyczący X. Biskupa 
Gałeckiego, jakiegoś kanonika Zakrzeskiego,| którego 
nieznam, i o którym pierwszy raz słyszę i wreszcie 
dotyczący mojćj osoby. Ponieważ wszystkie zawarte 
wtym artykule wiadomości, są błędne i bez podsta- 
wy, przeto uważam sobie za obowiązek takowym 
najkategoryczniej zaprzeczyć, a Szanowną Redakcyę 
Czasu, upraszam o umieszczenie mego niniejszego 
listu w szpaltach swego dziennika. 

Z uszanowaniem 
Tadeusz Oksza Orzechowski. 

— Na pomnik Piusa IX w katedrze na Wawelu 
złożyli: X. Gierad 2 złr., z Zabierzewa 50 cent., 
składki zebrane za pośrednictwem redakcyi Kuryera 
Poznańskiego 900 marek, składki parafian, miano- 
wicie: w Podstolicach 13 złr., w Krzemienicy (wspól- 
nie z X. proboszczem) 4 złr. 50 cent., w Michałów- 
ce 4 złr., w Osobnicy 2 złr., w Żmigrodzie nowym 
(po odtrąceniu za porto 5 cent.) 5 złr. 19 cent.; 
w Żmigrodzie starym 1 złr. 90 cent., w Chmielniku 
3 zł., w Cerekwi 5 złr. 

— Dla dotkniętej głodem ludności wiejskiej w Kro- 
śnieńskiem złożył Z. Z. 2 złr. 

— Dnia 30 Kwietnia odbyło się w Akademii Umie- 
jętności posiedzenie komisyi historycznej zastępczo 
pod przewodnictwem Dra Prof. Bojarskiego se- 
kretarza Wydziału, na którem odczytano dwa proto- 
kóły posiedzeń grona lwowskiego. Na jednem z nich 
Dr. A. Semkowiez czytał rozprawę o Piotrze Wła- 
ście, na drugiem Dr. W. Kętrzyński o kronice 
Bogufała, która chciałby właściwiej nazwać kroniką 
wielkopolską. Dyskusya nad rozprawami trwała dość 
długo. Następnie Dr. Bóbrzyński odczytał szcze- 
gółowy program obchodu jubilenszowego Długosza, 
przypadać mającego na dzień 19 Maja 1880 r. wy- 
gotowany z porozumieniem śię z konserwatorem Dr. 
Łepkowskim przez Dra Smolkę i Drą Bo- 
brzyńskiego. Dyskusya nad szczegółami tego 
programu zajęła reszte posiedzenia. 

— W dniu dzisiejszym odbyło się pełne prywatne 
posiedzenie Akademii, na którem po zawiadomieniu 
przez Prezesa o toku spraw i dokonanych czynności 
od ostatniego posiedzenia walne zgromadzenie za- 
twierdziło: 1) uchwałę wydziału historyczno - filozofi- 
cznego względem przyznania nagrody autorowi opisu 
„Kudaka* twierdzy kresowej i jej okolicy, którym 
po otwarciu koperty zawierającej jego nazwisko oka- 
zał się: Maryan Dubiecki, 2) podobną uchwałę Wy- 
działu matematyczno-przyrodniczego, przyznającą na- 
grodę p. Jaroszewskiemu za ogłoszone przezeń dzie- 
ło: „Gospodarstwo wzorowe.“ W dalszym ciągu Aka- 
demia zgodziła się na wniosek Komisyi historycznćj 
odbycia uroczystości w r. 1880 na cześć Długosza 
w czterechsetną rocznicę jego zgonu. 

— Jutro o godz. 3ej po poładniu odbędzie się o- 
gólne Zgromadzenie członków Arcybractwa Miłosier- 
dzia i Banku pobożnego, na którem wybraną być ma 
na podstawie zmienionego statutu nowa Rada wraz 
z Starszym i Podstarszym. Gdy chodzi o dobro tej starej 
instytucyi Piotra Skargi, członkowie nie będą zapewne 
żałowali cząsu i trudu i zgromadzą się licznie. Wię- 
cej też niż kiedykolwiek ważnemi są wybory jutrzej- 
sze, ustąpić bowiem mają ci, co przeważnie przyczy- 
nili się ostatniemi czasy do zaprowadzenia w tej in- 
stytucyi ścisłego porządku i ładu. Nikomu pewnie nie 
ubliżymy, gdy pod tym względem podniesiemy zasługi 
Starszego Arcybractwa bar. Budwińskiego, pre- 
zesa sądu wyższego. Jego bowiem gorliwości, staran- 


„|ler, porucznik bar. Sieber, tudzież lekarze woj- 


ności i pieczy zawdzięcza Arcybractwo dzisiejszy ład 
i porządek, należyte gospodarstwo funduszami i ści- 
słość, oraz postępowanie odpowiednie zamiarom zało- 
życiela. Powszechnem też, o ile wiemy, zdaniem jest, 
aby ponowić wybór zasłużonego Starszego Bractwa 
przez wzgląd nie na jego osobę, bo w takim razie 
trzebaby baczyć na poniesioną już ofiarę z pracy, ale 
na dobro instytucyi, która mu zawdzięcza bardzo 
wiele, a wraz z nią ci wszyscy ubodzy i potrzebni, 
co szukają u niej pomocy. Wobec tego nie zechce 
zapewne Starszy Arcybractwa i Banku pobożnego u- 
chylić się od dalszego przewodniczenia i kierowni- 
ctwa. 

— Jutro jako w rocznicę ogłoszeniakonstytucyi 3 
maja odbędzie się o godzinie 11 nabżeństwo u OO. 
Dominikanów za spokój dusz jej tworców. 

— W Sobotę przedstawiona będzie po raz pierw- 
szy na tutejszejszej scenie na benefis p. Lucyana, 
komedya „znakomitego autora dramatycznego Emila 
Augier: Świetna Partya (Un bean mariage), którą 
zaliczają do najcelniejszych jego dzieł. 

— Czynności tegoroczne głównego poboru do woj- 
ską w Krakowie odbywały się w dniach od 16 do 
26 kwietnia. Komisya poborowa składała się z człon- 
ków władzy cywilnej i wojskowej, a mianowicie: Ze 
strony Magistratu: Dr Schmidt wiceprezydent, p. 
Wyrobisz jako referent, Dr Mohr fizyk, którego 
w następnych dniach wyręczali lekarze miejscy do- 
ktorowie Buszek, Rybczyński i Tuszyński. 
Ze strony wojskowej: major Kotsch, kapitan Dórf-|. 


skowi doktorowie Pawlik, Einiingler, Zitka, 
Kröner, Schmidt, którzy się codziennie zmieniali. 
Imieniem reprezentacyi miejskiej byli obecnymi Rad- 
cy miejscy pp. Herteux, Hanieki, Poller. O- 
gólna liczba popisowych urodzonych w latach. 1858, 
1857 i 1856 wynosiła 998, a mianowicie chrześcian 
577, izraelitów 421; z tych przypadło na I klasę 
poborową 499, na: II 276 a na IM 223. O uwolnie- 
nie czasowe od słażby wojskowej wniesiono podań 
reklamacyjnych 91, z których komisya poborowa n- 
względniła 75, odrzuciła zaś 16. Do poboru stawiło 
się z I klasy poborowej 286, z II 201 a z III 138 
razem 625, Ź tych zaś wzięto do słażby wojskowej 
z I klasy 56, z II 19, z III 26, razem 101, z któ- 
rych przeznaczono 61 do służby w linii, 1 do rezer- 
wy zapasowej, a 39 do obrony krajowej. Na 101 
asenterowanych przypadło chrześcian 78, izraelitów 
23. W r. b. miasto Kraków obowiązane było dostar- 
czyć do linii 112, a do rezerwy zapasowej 11, ra- 
zem 123; ponieważ z roku zeszłego pozostała nad- 
wyżka do linii 51, a do rezerwy zapasowej 10, ra- 
zem 61, przeto przy terażniejszym głównym poborze 
wzięto przeznaczoną na miasto Kraków ilość rekru- 
tów a nadto przydzielono do obrony krajowej 39. 
Począwszy od czerwca b. r. będzie się odbywał pø- 
bór dodatkowy każdego czwartku, aż do końca mar- 
ca 1879 r. dla tych popisowych, którzy przy głó- 
wnym poborze z powodu przeszkod stawić się nie 
mogli. 

— Jutro w sali redutowej odbędzie się 5ty wie- 
czór muzykalny dla członków Towarzystwa muzy: 
cznego. Program jest urozmaicony. Chór Towarzystwa 
odśpiewa Venż Creator Żeleńskiego ; „Modlitwę pol- 
skiej dzieciny* QCzubskiego (zaleconą do wykonania 
na konkursie krakowskim z r. 1877); „Na rocznicę* 
chór mięszany, Dalej nastąpi improwizacya na organy, 
trio Haydena, waryacya Schumanna, i serenada na 
arfe, skrzypce i wiolonczelę. i 

— W domu pod l. 305 przy ulicy S. Jana, wła- 
sności p. Skalskiego, zapaliła się wezoraj o godz. 103/, 
wieczór słoma nagromadzona w komórce sklepionej 
pod schodami, zamieszkanej przez Wojciecha Marca, 
parobka agencyi tenczyńskiego browaru, któremu pa- 
ląca się świeca wypadła zgręki i zapałlia słomę. Paro- 
bek ten wraz z stróżem domu ugasili wprawdzie ogień, 
dym jednak z powodu, że bramy były już zamknięte, 
nie miał innego wyjścia, jak klatką schodowa na pię- 
tra, których mieszkańcy sądząc, że są zagrożeni. wo- 
łali z okien o pomoce. eo zwróciło uwagę przechodniów 
i ci dopiero zawiadomili straż pożarną, która też bez: 
zwłocznie przybyła, lecż zastała ogień już ugaszony. 
Niebezpieczeństwa nie było żadnego, gdyż słoma za- 
paliła się w obecności ludzi, którzy ją zaraz ugasili, 
Na miejsce wypadku przybył także prezydent miasta 
Dr. Zyblikiewicz. 

— Nietylko u nas złe nastały czasy dla teatrów; 
Presse tak zaczyna dzisiaj swój felieton: „Dyrektor 
Laube niezmordowanie walczy zapomocą nuszczupło- 
nych już funduszów z niekorzystną porą i brakiem 
udziału publiczności. * 

- Tarnopol 30 kwietnia. 

(W. B.) Przejeżdżałem niedawno przez miasto po- 
wiatowe Brzeżany, spadłe po Sieniawskich, Czartory- 
skich i Lubomirskich na Potockich, w których ręku 
z licznemi doń należącemi posiadłościami zostaje. 
Ciemną stroną tej pięknej włości Brzeżańskiej, stolicy 
niegdyś możnego i zasłużonego w Polsce domu Sie- 
niawskich z Granowa, była od kilkudziesiętiu lat 
w największym nieładzie, opuszczeniu i poniewierce 
zostająca kaplica zamkowa, mieszcząca groby i na- 
grobki jego dziedziców, znana ze wspomnień i opi- 
sów jako prawdziwe cacko sztuki architektonicznej i 
rzeżbiarskiej, którejby się Rzym i Kraków nie po- 
wstydził. W owym czasie gdy tamtejszy zamek prze- 
znaczono i obrócono w części na browar, a w części 
na koszary wojskowe, nie przepuszczono i domowi 
bożemu, obrócono kaplicę na skład rzeczy żołnier: 


Mickiewicza. 

Wymawiałem się od tego dosyć długo pod róż- 
nemi pozorami, nareszcie przyparł mnie do muru: 
„Chceszże, rzekł mi, czy nie chcesz zaprowadzić 
mnie do, Mickiewicza. Powiedz wręcz, bo widzę, że 
ciągle tylko szukasz wybiegów*. Trzeba było roz- 
wiązać ostatecznie w jakikolwiek sposób to zadanie. 
Odpowiedziałem mu, że zbyt mało znany jestem 
Mickiewiczowi, żebym mógł bez jego upoważnienia 
wprowadzić kogokolwiek do jego domu, ale że na- 
tychmiast napiszę do niego z zapytaniem, czy ze- 
chce nas przyjąć. I w rzeczy samej napisałem nie 
do Mickiewicza, ale do jednego z jego pvufaików, 
prosząc żeby wybadał dyskretnie pod tym wzglę- 
dem mistrza. Pewny byłem, że odpowiedź będzie 
grzecznie odmowna i że nią się przed Dzierzkow- 
skim zasłonię. Z wielkiem zdziwieniem mojem otrzy- 
małem zaproszenie w imieniu Mickiewicza, ażebyśmy 
przyszli obądwaj do niego nazajutrz wieczór na 
herbatę. Był w tem zapewne interes jego dziennika 
do którego chciał mieć wiadomości od Dzierzkow- 
skiego o stanie rzeczy w Galicyi. Przyszliśmy więc 
nazajutrz do poety, zastaliśmy go czekającego na 
nas w saloniku z dziećmi, nikogo obcego nie było. 
Rozmowa rozpoczęła się od spraw galicyjskich, któ- 
re mu Dzierzkowski bardzo jasno wyłuszczył, się- 
gając w przeszłość do rzezi chłopskiej, do admini- 
stracyi Stadiona, do systematu Metternichowskie- 
go. Mickiewicz bardzo zaciekawiony wypytywał go 
o różne szczegóły i idąc od skutków. do przyczyn, 


rozszerzył zakres rozmowy. Dzierzkowski był tego 
dnia w szczęśliwem usposobieniu, może także trochę 
przygotowany i wszedł wstępnym bojem w sferę 
idei Mickiewicza. Mówił dowodnie o błędach, głup- 
stwach, niesprawiedliwości szlachty. Wystawiał pa- 
tryarchalną prostotę naszego chłopstwa, jego poczci- 
wość wrodzoną, jego wiarę czystą i głęboką, która 
użyta za dźwignię, podniosłaby dwadzieścia milio- 
nów ludzi na wyswobodzenie Polski i ztąd wypro- 
wadzał, że warunkiem pierwszym tryumfu naszej 
sprawy jest pojednanie się szczere szlachty z ludem 
na gruncie Ewangelii, ale że aby taki skutek spro- 
wadzić, trzeba nowego apostolstwa. Mówił bez de- 
klamacyi, skromnie jak gdyby to wszystko. płynęło 
z jego serca, a może i płynęło rzeczywiście w tej 
chwili. ł 

Przez cały czas jego perory nie spuszczałem 
oka z Mickiewicza, którego fizyonomia, giesta, tony 
głosu objawiały jakiś szczególny odbywający się 
w nim proces duchowy. ei 

Słuchał najprzód z coraz bardziej natężoną uwa- 
gą. W pewnej chwili zawołał córkę swoją Maryę, 
wówczas 13 letnią dziewczynkę, która siedziała 0po- 
dal i wskazał jej miejsce obok siebie z giestem na- 
kazującym, ażeby słuchała. Skinął także na najstar- 
szego chłopczyka i posadził go z drugiej strony 0- 
bok siebie. Żona jego weszła, dał jej znak żeby nie 
przeszkadzała. Żona ze zwykłą powolnością swoją zbli- 
żyła się do krzesła cichym krokiem i usiadła nie- 
|ruchoma. Dzierżkowski prawił wtenczas o poczci- 


(A 


skich i do tego stopnia zapanawało w przybytku gro- 
bowem Sieniawskich nieposzanowanie pamiątek na- 
rodowych i rodowych, że groby do woli łupiono, i 
nagrobki marmurowe uszkadzano odrębywaniem czę- 
ści składowych tychże. Ten wandalizm niesłychany;, 
ten grzech przeciw zabytkom religijnym, dziejowym, 
artystycznym i familijnym, wywołał głos oburzenia 
ze stron wielu, że tylko wspomnę: 
Lwowa Ujejskiego i ustępy w Kronice Pomorzań- 
skiej Zmorskiego, co znowu zwróciło uwagę obe- 
cnego dziedzica Brzeżan na te nadużycia, za które © 
tyle mniej sam był odpowiedzialnym, o ile ten stan 
rzeczy już przy objęciu dóbr zastał, i złe zrządzone 
już przez jego poprzedników, a raczej zastępców tych- 
że, nie łatwe było do naprawienia lub odrobienia. 
Obecnie zaś przekonałem się, że kaplica rzeczona 
w niedługim czasie powróci przynajmniej w. części 
do dawnego stanu i poszanowania, bo zastałem w niej 
rzeżbiarzy z pracowni pana Markoniego, zajętych re- 
stauracyą uszkodzonych przepysznych nagrobków mar- 
murowych okrywających całkowicie ściany bocznych 
skrzydeł tejże; co jednak najniemilej razi, to że kilka 
sarkofagów cynowych bardzo pięknego stylu i orna- 
mentyki, zawierających snać jeszcze. w sobie szezątki 
dziedziców Brzeżan i z podziemi wydobyte, walają się 
w nieładzie śród różnych ułomków kamiennych, wy- 
robów kamieniarskich na inny cel przeznaczonych, 
warsztatów i tam dalej, we wnętrzu tego świętego 


przybytku. 


Listy z pode 


Czas już zaiste, aby prochy naszych bohaterów po 


dwóch wiekach były zostawione w spokoju, i ich wi- 
zerunki wyobrażone na $arkofagach nie były przed - 
miotem ezczej ciekawości, pustej igraszki, lub urą- 
gowiska. 


— Wczoraj nastąpiło otwarcie wystawy pary- 


skiej. Dla wygody i korzyści polskich wystawców, 
a mianowicie, aby ułatwić obcym rozpatrzenie się 
w płodach i wyrobach polskich; redakcya wiedeńskie- 
go pisma Messager de Vienne wydawać będzie w Pa- 
ryżu dodatek poświęcony wystawie paryskiej, : co tem 
snądniej przyjdzie, że ministerynm francuskie rolni- 
ctwa i handlu przyrzekło wydawcy pomienionego pi- 
sma p. Bronisławowi Wołowskiemu wszelkie infor- 
macye, jak również austryacka komisya wystawy po- 
moc mu swoją przyrzekła. 


— Z powodu posunięcia ministra honwedów Szen- 


dego na stopień pułkownika, kilku deputowanych, jak 
pisze Egyertetes, zatrzymało go w korytarzu Izby 
przed samemi świętami Wielkanocnemi i w mniema- 
niu, że ich najlepiej potrafi objaśnić względem poko- 
ju lub wojny, zainterpelowali go następnie: „Powiedz 
nam Ekscelencyo, ale pod sumieniem i słowem ho- 
noru, bez wszelkich dyplomatycznych wybiegów, co 
ci wiadomo o położeniu obeenem? Czy będziemy mieć 
wojnę ?* Minister honwedów obejrzawszy się przezor- 
nie, dojrzał z daleka arcybiskupa Haynalda i wska- 
zując nań „Zapytajcie tego, odpowiedział, a on wam za- 
pewne da wyjaśnienia." 
lepiej wiedzieć, czy wojna będzie. niż minister obro- 
ny krajowej? Jakże to być może?“ 
prosta, rzekł minister, jako duchowny 'stoi bliżej Bo- 
ga, który jedynie może o tem wiedzieć.“ |: 


„Jakto Areybiskup miałby 


„Rzecz bardzo 


— Według doniesienia jednego z dzienników wę- 


gierskieh pewien urząd w Cislitawii mając wątpliwość 
czy stempel na 10 centówce węgierskiej jest auten- 
tycznym, przesłał ją do dalszego sprawdzenia austrya= 
ckiemu ministerstwu 
odniosło się w tej sprawie -do węgierskiego minister- 
stwa sprawiedliwości, a to do mennicy w Kremnitz, 
dla orzeczenia czy moneta nie jest fałszywą. Tamo- 
sądzono, że moneta wprawdzie jest startą, ale nie 
podrobioną i dyrektor mennicy zdał w tym duchu spra- 
wę ministerstwu, upraszając zarazem o zwrot 1 cen- 
ta. Wegierski minister uwiadomił o tem cislitawskie 
ministeryum sprawiedliwości. ktore orzeczenie to zako- 
munikowało urzędowi, od którego wyszła ta sprawa. 
Jakież atoli było zdziwienie urzędnika, który zamiast 
starej 10 centówki 'otrzymał w załączeniu całkiem no- 
wą. 
spomnionego ministerstwa austryackiego, prosząc o wy- 

jaśnienie pomyłki, i znów 10 centówka odbyła podróż 

do Wiednia, Pesztu i Kremnitz, aż dopiero dyrekcya 

mennicy tamże wyjaśniła, że w myśl rozporządzenia 

ministerstwa skarbu, mennica obowiązaną jest wymie . 
niać brevi manu monety starte na nowe. Lecz nie 


sprawiedliwości. które znów 


Uczynił on więc natychmiast przedstawienie do 


na tem koniec; w Kremnitz nowe koszta mennicze 
1 centa i ministeryum węgierskie znów znieść się mu 
siało z ministerstwem austryackim w celu podniesie- 
nia tej kwoty. 

— Królowa Wiktorya jest jak wiadomo najgorli- 
wszą stzonniczką polityki czynu, i nie tai się z tem 
swojem zapatrywaniem, które opozycya ostro naga- 
nia. Poeta Williams przesłał królowej w tych dniach 
wiersz, za który poleciła podskarbiemu swemu jene- 
rałówi T. M. Biddulph podziękować autorowi listem, 
obiegającym dzienniki, w którym znajduje się nastę- 
pujący charakterystyczny ustęp: „Królowa dziękuje 
panu za piosnkę wojenną, której powody umie do- 
kładnie ocenić*. Wiersz ten przełożony na ' prozę 
brzmi: „Bury niedźwiedź myślał żeśmy w śnie po- 
grążeni, lecz my pilnie staliśmy na straży, znając 
wartość słów jego. Niejednem chytrem kłamstwem 
olśnił on oczy wiełu, aż lew niecierpliwy zerwał się | 
potężnie. Każde serce angielskie płonie silnie pra- 
gnieniem być przy tem, gdy kłamstwa rosyjskie świę- 
toszkom w twarz odrzucone będą. Niechaj wiedzą że 
jak niegdyś, serca angielskie pełne sa odwagi i umie- 
ją iść na śmierć, aby kraj swój ocalić od hańby*. 


"TERESY ER TRYPTYK SZ RP RYTZNZZEY ROI PZYWESZTZ YE PAZ ZI ZZS ZOZZYNZĄ, 


wości i czystej wierze ludu. Na twarzy wieszcza. 
malowało się nieopisane wzruszenie, „Tak Panie! 
wykrzyknął przerywając mu, i wierz mi nie ma 
czyściejszego ludu jak nasze kołtuniaste Białorusiny. 
Wkrótce potem pobudzony znowu jakimsiś fraze- 
sem Dzierzkowskiego, odezwał się głosem tak już 
rozrzewnionym, iż zdawało się że szlocha. „Bo to 
widzisz Bóg prowadzi lud prosty jak dzieci na pa- 
sku“, i giestem udawał prowadzenie trzódki dzieci 
razem na jednym pasku. Nakoniec po konkluzyi 
Dzierzkowskiego powstał, cały drżący z wyrazem 
niemal ekstazy na twarzy, podszedł ku niemu roz- 
ciągając ramiona, i począł go ściskać jakby swoje- 
go największego dobrodzieja. Stałem za jego ple- 
cami, a Dzierzkowski w objęciach jego zerknął na 
mnie po nad jego ramieniem z uśmiechem ironi- 
cznym, który zdawał się mówić: „Ot widzisz jak ła- 
two poradziłem temu półbożkowi*. 

Scena ta uczyniła na umyśle moim głębokie wra- 
żenie. Autor Ody do młodości, Walenroda, Dzia- 
dów, Pana Tadeusza, pyszny zwiastun nowych 
idei i nowej niby wiary, oczarowany przez Dzierz- 
kowskiego, był to w rzeczy samej fakt wielce pou- 
czający—dowodzący, że nie trudno jest i najpyszniej- 
szy umysł opanować, kto się do tego zręcznie 
weźmie. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


(1105-1-2) 


Za duszę é. p. 


Emila bar. Krauze 


półkownika 

£ zmarłego w Petersburgu 21 kwietnia be. 
A odbędzie sig . 
Habožoústwo żałobne 
i w kościele OO. Kapucynów 

w sobotę dnia 4go maja b. r. 
$ o godzinie 10cj zrana 

| na które stroskana rodzina Krewnych 
5 i Przyjaciół Zaprasza. 


REW EE 


Mieszkanie na lato 


w eleganckim pałacyku w ogrodzie 
na I. piętrze, złożone z 5ciu pokoi 
elegancko umeblowany ch, przedpo- 
koju, kuchni i t. d. można wynająć | 6 
z całem urządzeniem od maja b.r. 
Bliższa wiadomość w Biurze .komi- 
sowem pana Władysława Jaworskiego |? 
przy ulicy Szpitalnej pod L. 388. 
; [1129-1-8] 


Dobra ziemskie 


rozległości 2,400, morgów, w Królestwie 

Polszióm, o 4 mile od granicy Galicyi od- 

Jegłe, gą do sprzedania lub de 

wmamumiemny na majątek w Galicyi. Wia- 

domeść pod lit. S. A. poczta kadłów. 
(1126-1-3) 


|Asygnacyj kasowych . 


Kraków, 1 Maja 1898 r. 


WioWi 


nym 
ja w 


DOWEJ 


fe" ZZA AI AEC | È 
E A); 


aea | 
W Szarej kamienicy. | 
= glowny Rynek 1.45 5 
a L lub IL piętro 
i do wynajęcia. 


Życzący sobie nająć, ze= 
chcą bezzwłocznie zgło- 
sić się do Kantoru ban- 
kowego tegoż domu. 
(1108-1-3) 


SE 


Tarnowie 


na Pogwizdowie jest real-|; 
mość z 3 domów i ogrodu się 
składająca, z powodu wyjazdu 
pod bardzo. korzystnemi warun- 
kani do sprzedania. — 


Wiadomość u właścicielki A.|gf 

Wagner Nr. 64. (1107-1-3)| p 
W domu pod Nr: 287 14. 

P 


(nowy 11) w Rynku, jest do wynaję- 
cia od 1 lipca b. r. całe pierw- 
sze piętro. Wiadomość na pierw- 
` szem piętrze. od ulicy „Brackiej, lub 
u stróża. (1117-2-6) 


WYROBY SPECYALNE 
PARFUMERYA 
AMX VIÓLETTES DE. PARME 


ED. PINAUD 


Mydło. .i.+«vvvv. AUX WOLETTES DE PARME 
Egsencya dla chus< 
tok „,.444421.. AUX WIOLETTES DE PARME 
Woda tualetówa. AUX: VIOLETTES DE PARME 
Pomada........« AUX VIOLETTES DEPARME 
Olejek.. sessies o AUX VIOLETTES DEPARME di: 
Puder ryżowy... AUX VIOLETTES DE PAAME | SĄ 
Kosmetyk ....... AUX VIOLETTES DE PARME 
31, Boulevard de Strasbourg, S1. 


We wsi Zakliczynie 
powiecie Wielickim, jest do wydzier*- |; 
Żawienia propinacyaą z szynkień, 
karczmą i gruntem doń przywiązanym od| SH 
1go lipca 1878 r. Wiadomość o warunkach | i 
u właścicielki w Krakowie przy ulicy Kar- |4 
melickiej pod Nr. 59. (892- 3-3) 


MUEEN 


AA i boz wstrzykiwania, 
A pez lekarstw przeszkadzających trawieniu gg 
A tudzież bez chorób następnych i przer- Ę 
wania zatrudnienia wylecza według 2u- Ș 
$ pełnie nowój metody, doświadczonój 
f w niezliczonych wypadkach 


upławy rury moczowej, 


| tak świeżo powstałe jakoteż bardzo za- 
starzałe, naturalnie gruntownie 1 
: saybko 


* ar Dr. Hartmann, 
członek lekarskiego wydziału, 


3 w Wiedniu, Stadt, Seilergasse 11. 
Ú Wyleczą także wyrzuty skórne, zwężenia, 

$ upławy u kobiet, niepłodność, bladacz- $ 
R kę, upławy, HED" osłabienie męz- ; 
| kie, bez wyrzynania i bez wypalania | 
| Liro A wrzody wszelkiego rodza- 
$ Ju. Listownie takież sameordynowanie. Naj- $ 
4 ściślejszą dyskrecyę zapewnia, a lekar- A 
| stwa na żądanie natychmiast przesyła. $ 


RT IAE ZE 


Czcionkami Drukarni „CZASU“, 


DANE CALICYISKI DLA HANDLU 1 PRZENYSŁO W KRAKOWIE 


Kapiele Ustroń 


Wi leesmieze: Prawdziwa żętyca owcza, ciepłe żelaziste kąpiele wannowe, 


borna nowo urządzona restanracya kąpielowa (właścicie 


| siedmnaste zwyczajne Zgromadzenie Ogólne | 


s zbierze 


UZAS + Piątku 3 Masja 1878. 


Kąpiele Baden ni Wiedniem 
Ciągłe leczenie podczas całego roku. 
Rozpoczęcie pory letniej dnia 1 maja. 


Od dawna słynns, już Rzymianom znane alkaliczno-saliniczne źródła nfarczane 
(siarczano-wapienne źródła) 18 cieplic od 27 do 35% U. są doskonałe prz niotem swych rozmaitych 
stopni ciepłoty, wskutek ózego nadają się do użytku kąpielowego w naturalnym stanie, bez sztucznego 
ocieplania lub ozigbienia wody i dla osób rozmaitej kopstytucyi. Ich siła lecznicza uznaną z0- 
stała w reumatyzmie, gośćcu, zołzach, nieżytach,newralgiąch (bolach nerwow), dolegiiwościach stawów 
i stęenżiach, cierpieniach skóry nóg i kości, osłabieniach po wszelkich uszkodzeniach i ciężkich cho- 
robach, bólach specyficznych i skórnych, otruciąch metalami, szczególniej „merkuryuszem. 

Roczna frekwencya blizko 10.000 osób. 

Liczba kąpieli wydanych rocznie wynosi 176,090. 

Wszelkim wymaganiom tegoczesnym odpowiednie urządzenia kąpielowe są: Rdąpiełe zdro- 
jowe wspólne i na godziny (osobowe); kąpiele parowe, natryskowe, wannowe, że- 
laziste i ziołowe; zakłady kąpieli mineralnych i zimnych i pływalnie ; wzie- 
wanie; leczenie wodami mineralnemi, żętycą i winogronami. Wspaniałe kąpiele oddalone od Wie- 
dnia koleją zaledwie godzinę w pysznem położeniu z licznemi lasami liściastemi i qglastemi, 
przechadzkami i bardzo pięknemi wycieczlcami — koleją i wozem —we wszystkich kierunkach 
aż do gór, podają gościom kąp'elowym wszelką możliwą wygodę i zabawę ; codziennie 3 razy 
gra muzyka kąpielowa w wielkim cienistym parku; codziennie bardzo dobry teatr (pod- 
czas l:ta w teatrze letnim), zabawy, koncerts, bale i wyścigi. 

Obcy znajdą doskonałe hotele, hotele kawalerskie kawiarnie i restauracye, 


Inieni 
Ekspedytorka Kertmen, mogao 

s s s na żądanie udzielać gry na fortepianie, ' poB je 
Z dniem 30 Kwietnia 1898 r. by ło w obiegu: (1109) umieszczenia.” Łaskawe ogłoszenia pod adresą Hd. 
Haner poste restanto Hiraków. [1121-3-38] 
złr. w. a. 258,000 


Ebyrekcya. 


. . . « . . 


Na sezon letni 


KAPELUSZE PARYSKIE 


w hotelu Krakowskim Nr. 0. 
[1011-9-10] 


W SZLĄSKU AUSTRYACKIM. 
Staeye kotel żelaznej : Bielsk, Pruchna, Cieszyn. Stac 


Licytacya domu 


wraz z placem Nr. 46 Dz. VIII przy ulicy Piekar- 
skiej, odbędzie się dnia 6 maja w gmachu sądu 
krajowego w sali Nr. 9 0 godz. 10'zrana Licytam 
cya 10zpocznie się od ceny szacunkowej 7427 złr.; 
wądyum wynosi 743 złr. (1077-3-3) 


Do Salonu Miód 


a poc towa itelegreficzna. Środ 
żuzlowe, kąpiele igli- 
€ I ziołowe. Zakład leczenia zimną wodą, łazienki, kąpiele wiślane, leczenie mlekiem. 

Skuteczne przeciw ehorobo m; długo trwałym zapaleniom, krtani, płuc, astmatycz- 
dolegliwościom, nieżytom płuc i kiszek, szczególniej przeciw chorobom kobiecym wszelkiego rodza- 
połączeniu z lokałnem opatrywaniem. Koncerta, przechadzki, wycieczki w pyszną okel c9, wy- 
hotelu Fachs). 


Rozpoczęcie pory 20 maja 1878 r. 


Lekarz kąpielowy Dr. Guido Mantel. (1128-1-3) |pyszne i wygodne wille i umeblowane mieszkania prywatne często z ogrodami; komu- 
C K. ZARZ AD K APIELOWY. nikacya pocztowa, telegrafowa i kolejowa na wszystkie strony. (625 5-6) przy ulicy Szewskiej pod L. 209, 


Wyjaśnień udziela komisya kuracyjna. "Tj 


nadszedł świeży transport kap elu- 

szy paryskich, oraz piór i kwia- 

J |tów w najnowszym guście. (1116 3-3) 
Klementyna Chojecka. 


| Do zarządu większego majątku 

f© |poszukuje jako samodzielny dyspo* 
9 |nent, wszechstronnie wykKształ= 
* |cony agronom "umieszczenia. 
KQ | Łaskawe zapytania proszę adresować 


„Agronom L. 67 poste rest. Kraków“. 
(1115-2-8) ; 


{$110,000 szt. szparagów 
8 Pod Nr. 6. przy ulicy Lubiez są flan- 
Ba | ce trzechletnich szparagów z nasion: Kwed- 
14 | liburgskich do nabycia 100 sztuk złr. 1.50 
i czteroletnich 100 sztuk 2 złr. Także przez 
Br |cały maj można dostać szparagów wyboro- 
KĘ | wych na kopy. (891-6-6) ' 
I W. Major: 


PREZES 

Bady Nadzorczej 

Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń 
W KRAKOWIE 


zawiadamia Członków Towarzystwa, prawo głosowania mających, w ślad $. 84 statutu, iż 


W domu pod Nr. 119 przy 
} ulicy Biskupiej 

ie |jest do wynajęcia Kilka / 
| mieszkań z meblami, lub 
= |bez mebli. — Wiadomość tamże 
ke | u odźwiernego. (689-6-6) 


się w dniu 3 czerwca 1838 r. o godzinie 10ej. przed południem 
w sali redutowej Teatru Krakowskiego. 


Przedmioty mające przyjšć pod obrady tegoż Zgromadzenia są następujące: 


Sprawy ogólne Towarzystwa: 
Odczytanie protokułów posiedzeń Zgromadzenia Ogólnego z roku 1877, oraz nadzwyczajnego posiedzenia Zgromadzenia Ogólnego 
w kwietniu 1878 r. odbytego. 
Sprawozdanie Rady Nadzorczej z czynności jej, 


Une institutrice anglaise, 


TS | munie de meilleurs certificats, et connaissant: 
bien la musique, le français, ainsi que toutes 
les branches d'enseignement qui entrent dans 
$9 | le systome d'óducation de jeunes personnes, 
* |dósire se placer'en Galicie ou dans le ro- 
ysume. Son engagement dans une famille 
” loù elle sa trouvo sctuellement — ce qui est 
s |pour ella la meilleure recommendation — 
i finit au mois de Mai. Ecrire pour faire passer 
à Cracovie, Szpitalna No 394 4 Miss 


dokonznych w ubiegłym joku siedmaastym od istnienia Towarzystwa. 


Bział ubezpieczeń od ognia: 
Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności w upłynionym roku siedmnastym. 


4) Sprawozdanie Komisyi rachuakowej ze złożonych przez Dyrekcyą za ten rok rachunków i wnioski: Rady; Nadzorczej : E | Henriette Dagiey. (1118-2-3) 
»). co do udzielenia Dyrekcyi absolutoryum w dziale ogniowym, ipa 
b). eo. do użycia przewyżki w dochodach w dziale ognowym. S ; fi C 
| Dział ubezpieczeń od gradu: i Zala grająca 
5) Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności w roku czternastym to jest z roku 1877. JD | z urządzeniem Be: Bl Nini 
'6) Sprawozdanie Komisyi rachunkowej ze złożonych przez Dyrekcyą za ten rok rachunków i wnioski Rady- Nadzorczej: K Jąca 1e miwon Sdporietii dó więkć 
a) co do. udzielenia Dyrekcyi absolutoryum w dziale gradowym, Jak Ch galonów, z zegarem, jest a mierną 
b). co. do: użycia przewyżki 'w dochodach w dziale gradowym, cenę u podpisanego do sprzedania. 
a 5 . W. Bojarski, zegarmistrz 
Dział ubezpieczeń na życie: (864-6-6) w EIA ul. Grodzka, 
7) Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności w tym dziale w roku 1877 dokonanych. 


£ (Urzędnik asekuracyjny 


W |życzy sobie, z tęsknoty za ojczyzną, powrócić do 
kraju i przyjąć takążsamą posadę lub w podobnym 
zawodzie, jako sekretarz, rządca, pisarz albo admi- 
| nistrator. Poleca się zatem Szanownym Panom po- 
RO | siadaczom większych zakładów handlówych. prze- 
KA | mysłowych i gospodarczych w Galicyi. — Bliższej 
wiadomości ndziela: „Emanuel J äger, Assecuranz- 
Beamtor, Bótvósgasse Nr. 18 in Budapest.” 
(992-7-10) 


Sprawozdanie Komisyi rachunkowej ze złożonych przez Dyrekcyą za rok 1877 rschunków i wnioski Rady Nadzorczej : 
a) eo do udzielenia Dyrekcyi absolutorium w dziale życiowym, | 
b) co do użycia przewyżki bilansem za rok 1877 wykazanej w dziale życiowym, 
| Wnioski: 
Sprawozdanie Rady. Nadzorczej o wnioskach jej przekazanych. 


4 


9) 


Pierwsze austrya0ko-szląskie 

ae TOWARZYSTWO 

łupkowych łomów. 
(Schiffer - Bruch). =- 

- powierzyło niżej podpisanemu 


||. Skład dla Galicył 


zaopatrzony w wyborny materyzł, służący do po- 

| krywania dachów. ; 

oRównież:prżyimůją i wykonują się pokrycia bla- 
cha cynkową lub żelazną, asfaltową tekturą, an- 
gielską asfaltową, bibułą,. ogniotrwałe nawet na sta” 
rych gontach, których zrywać nie potrzeba. Wa-' 
| |runki i ceny są umiarkowane z rękojmią dziesię< 
| cioletnią, (1978-3-24) 

Pokrycie tekturą ogniotrwałą nie przenosi. kosz= 

tów ER gontami. 3 

Reperacye dachów równie się przyjmują. 

w. Rabinowicz. 

Adres: w Krakowie, dom własny, 1. 107 ul. Wałowa. 


Po ukończeniu spraw, dotyczących Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń, odbędzie się: 
= trzecie Zgromadzenie ©gólne 
Członków Towarzystwa Wzajemnego Kredytu 


"W KRAKOWIE 


stosownie do $. 8 statutu tegoż Towarzystwa. 


s: 


t 


FW 


mamAZAN 
pni ZUR r 


$ 


Porządek dzienny: 


1) Sprawozdanie Rady Nadzorczej i Dyrekcyi z czynności w roku 1877. 
2) Sprawozdanie Komisyi rachunkowej ze złożonych przez Dyrekcyą za ten rok rachunków i wnioski Rady Nadzorczej : 
a) ce do udzielenia Dyrekcyi absolutoryum z rachunków za czas od dnia 1 stycznia 1877 po dzień 31 grudnia 1877 roku, 
b) decyzya o wynagrodzenie za pracę Członków Rady Nadzorczej, w myśl $. 6 ust. 4 lit. b. i 8. 8 Jit. b. statutu, 
e) ustanowienie kwoty przeznaczonej na fundusz rezerwowy, 
d) ostateczne ustanowienie dywidendy od udziałów. 


Eto z Wiednia 


cokolwiekbądź potrzebuje, pożyczkę pienieżną, 
realności, kupno lub sprzedeź handlu, mie- 
szkania, miejsca służbowe wszelkiego rodza- 
ju, komisa; wszelkiego rodzaju, najtańsze źró- 
dła nabycia itd, zechce się z zaufaniem udać 
do konces. przez W. c. k. Namiestnictwo firmy 
} Vermittlùngs =» Anstalt 
w Wiedniu, Mariahilferstrasse 4, z dołącze- 
„niem.50 c..w markach listowych. (1039-2-8) 


NB. Prawo jednego głosu na Zgromadzenie Towarzystwa Wzajemnego Kredytu mają ci Członkowie, którzy złożyli 500 
złr. w. a. wkładki udziałowej, za każde dalsze złr. 500 wpłaconej wkładki udziałowej, ma taki Członek prawo dalszego jednego głosi, 
'przyczem sumy nie dochodząte do złr. 500 zupełaie się nie liczą. 

Członek pojedynczy nie może mieć wraz z pełnomcewetwami więcej jak 20 głos 
przez pełnomocnika, który, jednak sam musi mieć prawo /głusowan'a. 


Kraków dnia i maja 1878 r. 


ów; każdy Członek może być zaatąpionym 


1100 2-3) obudynki”murówane i dre- 
) Dworek, wiiistie z 15ma morgami po- 
Ta ornego z obsiewem, w najlepszym 
stanie, z ogrodem jarzynowym i 0- 
wocowym i z całym inwentarzem jest 
KS |na Bi.łym Prądniku z wolnej ręki 
do sprzedania. Wiadomość u Feliksa 
"Klemensiewicza ulica Grodzka L. 95. 
; (1073-2-2) 

Odpowiedzisiny rządca drukarni Józef Łakociński, 


Z 


Prezes Rady Nadzorczej 
Józef br. Baum. 
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